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Wyprawy galicyjskie. 


Kilkanaście wypraw, sformowanych na gra- 
nicy galicyjskiej, albo spełzły na niczem, albo 
rozbiły się w pierwszych dniach swej czyn- 
ności. Różni różnym przyczynom przypisują to 
niepowodzenie: to organizacji miejscowej, to nie- 
udolności wodzów, to niewytrwałości ochotników. 
Najprawdziwszą jednak i najgłówniejszą przy- 
czyną jest położenie i stosunki nasze, zupełnie 
niezawisłe ani od organizacji, ani od dowódz- 
ców, ani od ochotników. 

W głębi Królestwa formujące się oddziały 
mogą często całe tygodnie swobodnie przygoto- 
wywać się do wystąpienia, pomnażać swój za 
stęp, ćwiczyć go w broni, zanim Moskwa o ich 
istnienin się dowie. Jankowski formował swój 
oddział o półtora mili od Warszawy, w lasach, zi 
stał tam koło trzy tygodnie bezpiecznie, a Md-: 
skale nie o nim nie wiedzieli. Lud miejscową 
dostarczał mu żywności i nie znalazł się a 
jeden denuncjant między nim. Swieżo Rucki dą 
trzech tygodni organizował się w lasach poha 
czowskicb. W Sandomierskiem w lasach fori 
mowały się od dawna oddziały, które šwieżč 
wystąpiły do boju. 

Tymcząsem na granicach galicyjskich nie 
może znaleść żaden oddział kilku godzin wol- 

+} nych, aby się zebrać i sformować. A nim ocho- 
tnicy do miejsca zboru dojdą, większa połowa 
|, jest pochwytanych. Nigdy prawie wszystka broń 
| mie dostanie się do miejsca zboru, toż samo 
mundury i obuwie. Oddziałom Waligórskiego po 
trzykroć zabrano broń, odzież, obuwie i amu- 
nicję, a gdy za czwartym razem ledwie połowę 
tego co potrzeba było, zebrano już u granicy 
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i poczęto oddział główny formować: to zabrano 
po czwarty raz wszystką broń, amunicję, ży- 
wność i odzież, i główny oddział zniknął. Po- 
łowę ochoiników pochwytano, reszta bez broni 
się rozpierzchła. Zamiast co miało 1500 ludzi 
wystąpić do boju, wystąpiło zaledwo 500 bez 
dostatecznej amunicji. Zamiast co miał świeży, 
niezmęczony żołnierz rozpocząć wyprawę, roz- 
począł ją zmęczony ukrywaniem się po lasach, 
nocnemi marszami, trudem i głodem znużony, a 
_ przytem w mrożne noce bez płaszczów i bez na- 
. leżytego obuwia zziębnięty i bezsilny. 
W głębi Królestwa występujące z lasów 


f | świeże oddziały mają zupełnie ruch swobodny. 
d Mogą się udać w którą chcą stronę, mogą ude 
ju || rzyć niespodzianie na Moskwę. 
go O oddziałach, występujących na granicy ga- 
dy licyjskiej, wiedzą już naprzód na kilka tygodni 
a Moskale. (Gdyby nawet nie mieli szpiegów i 
ko dokładnych relacyj przyjacielskich, to już wama- 
ja | cenianie posterunków granicznych przez c. k. 
it |, wojska austrjackie i w pewnym punkcie podwo- 
ię jone patrole dostatecznie ich ostrzedz mogą. A 
t. gdy wszystkie prawie oddziały bez starcia się, 
pi | albo przynajmniej bez strzałów nie wyruszyły z 
å miejsca, więc Moskale najdokładniej wiedzieć 
SU || mogli, którędy przechodzą powstańcy, i w naj- 
A: dogodniejsze miejsce skoncentrować mogli swe 
ý siły. Tak oddział ochotników, nocnem czuwa- 
kf |j] niem i nocnemi marszami znużony, gdy prze- 
AW darł się wreszcie przez patrole tutejsze, zna- 


cznie uszczupłony w liczbie i zapasach, to zaraz 
za granicą czekała go już gotowa kolumna mo- 


Wð || skiewska. Jeszcze Żołnierz nie wiedział jak 
gł || użyć broni, kto Jest Jego sierżantem, oficerem, 
„4 jeszcze nie poznał swych kolegów, których się 
a w boju trzymać ma, a już był oddział albo za 
i p | atakowany, albo sam atakować musiał, aby so- 
J bie utorować dalszą drogę! 

j A gdy który oddział zdołał przełamać pier- 
0 wszą linię moskiewską, to zawsze natrafiał 
A wkrótce ua drugą, przeważniejszą, którą łatwo 
¿H| było zgromadzić Moskalom, wiedzącym, że tylko 
gł w pewnym kierunku od granicy oddział ocho- 
(2) tników postępować może. 


Dowódzcy polsey starali się te trudności 
przełamać skombinowaniem kilku oddziałów i 
nderzeniem niemi w jeden punkt, aby módz prze- 
ważną Siłą złamać moskiewską linię. Lecz te 
kombinacje dotąd się nie udawały, z powodu że 


1 


wobec tysiąca trudności trudno mieć ruch swo- 
bodny do ścisłego wykonania każdej kombi- 
nacji. ` 

` Przy kombinowanym ataku na Radziwiłłów 
Wysoeki spóźnił się z powodu, iż patrole nie do- 


zwoliły mu pójść najkrótszą drogą do granicy, - 


a Miniewski z braku organizacji i miejscowych 
trudności, na czas oznaczony wyruszyć nie był 
w stanie. Ztąd poszła klęska. 

W wyprawie Jordana za Wisłę nie mogły 
skombinować swych ruchów dwa oddziały, o 
pół mili tylko od siebie przekraczające granicę, 
i nieszczęśliwy ztąd tej wyprawy był koniec. 

I wyprawa Waligórskiego na skombinowa- 
niu ruchów trzech oddziałów się opierała, — tym- 
czasem główny oddział rozbrojony został i roz- 
prószony przez c. k. patrole, w skutek czego 
dwa mniejsze oddziały krążyły kilka dni bez 
celu na granicy, aż w końcu uległy przemocy. 


Sprawa polska za granicą. 


„Najświeższe wyjaśnienia dzienników fran- 
cuzkich przez ogłoszenie depesz pana Drouin de 
Lhuys dowodzą, aby krótko powiedzieć, Jak 
bliskimi byliśmy wojny. Francja w 
dwóch nieogłoszonych dotąd depeszach z 20 i 21. 
czerwca zaofiąrowała wręcz Austrji i Anglii zà- 
czepno-odporne przymierze przeciw Moskwie, a 
nadto we wtórej depeszy Francja stawiała do 
rozporządzenia Austrji armię francuzką. Gdyby 
Austrja była przyjęła zaofiarowanie Francji, 
Anglia nigdyby nie zostawiła egzekucji przeciw 
Moskwie tym dwom mocarstwom, a niemą po- 
trzeby dowodzić osobno niebezpieczeństwa, na 
jakieby niechybnie narażone zostały Prusy w 
tym razie. 

„Po bezskuteczności dyplomatycznej inter- 
wencji, Francja powraca na nowo do 
swego programu, postawionego w po- 
wyższych depeszach, przemawiając 
tak do Anglii jak do Austrji temi 
słowami: „„Albo przedłożcie mi, jak 
już w czerwcu żądałam, alternatywę 
wojenną, albo schowajcie policzek 
moskiewski do kieszeni."* Sytuacja ta 
jest uwagi godną z tak wielu względów, iż by- 
łoby dziecinnem przypuszczenie, jakoby Francja 
teraz ręce założyć zamyślała. 
„Na zewnątrz przemawia Francja tak : „„Ja 
niemam nie więcej do proponowania. Wy, Anglio 
i Austrjo, bawiłyście się ze mną w ciuciubabkę, 
a przedewszystkiem ty Austrjo zawsze mówiłaś, 
jako zrobisz wszystko, na eo Anglia się zgodzi. 
Moje (t. j. Francji) towarzystwo sprawiło za- 
szczyt Austrji, która nie opuszczała mnie już 
dlu samej obawy, bym sobie innego sprzymie- 
rzeńca nie wynałazła; Moskwa, zmiarkowawszy 
waszą (t.j. Austuji i Anglii) niechęć do woj- 
ny, rosła w krnąbrność, aż nareszcie usiłowała 
zaprzeczyć nam prawa tłumaczenia traktatów 
wiedeńskich." 

„Sytuacja obecna w gruncie taż sama jest 
co przed miesiącem, kiedy to Francja żądała 
wykonania propozycji Russelowskiej odmó- 
wienia Moskwie praw do Polski. Austija czyni 
olbrzymie wysilenią dla odwrócenia wojny: 
Francja widzi praktyczny rezultat jedynie w u- 
gięciu się Moskwy lnb w wojnie. 

ŻA M w Paryżu kierowaną jest w o- 
becnej chwili równie misternie jak niebezpie- 
cznie. Kształtują tam bezustannie jakąś kombi- 
nację przymierzową, w nadziei, że prąd wypad- 
ków natchnie ją żywym duchem, Po odpowiedzi 
Gorczakowa nie brakło tu osobistości ambitnych, 
które chciały natychmiast wszystkie szyby wy- 
bijać. Jednak stara, wprawna ręka pana -Drouin 
de Lhuys wytknęła dyplomacji francuzkiej szer- 
szą i dla Francji mniej niebezpieczną drogę. 
Dopiero od chwili propozycji russelowskiej za- 
chwiał się Drouin de Lhuys, w niepewności bę- 
dąc, czy ma dalej bawić się w teorję, czy też 
żądać, aby propozycja Russela nie pozostała 
czezemi słowami, lecz aby Moskwą rzeczywi- 
ście nad Wisłą nie panowała. Francja żywi 
nadzieję, że, równie jałt przy Sposobności osta- 
tuich zawikłań na Wschodzie, uda jej się, po 
pchnąć ostatecznie Austrję 1 Anglię do akcji 
zbrojnej; a do urzeczywistnienia innych kombi- 
nacyj ma czas na wiosnę. * 

Jasne to i bardzo trafne określenie stanu 
ao 2 daje korespondent londyński do Kóln, 
g- 


Constitutionnel półurzędowy 2 dnia 25. bm. 
uprzedzając niecierpliwość powszechną , wyraża 


w króciutkim artykuliku swoje zdziwienie, że | 


dotychczas nie widać rezultatu namysłów i ro- 
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kowan angiełsko-austrjackich. Dodajmy, że o- 
pinja publiczna znajdowała się w dniu tym pod 
wrażeniem takich dokumentów, jakiemi są noty 
francuzkie z dnia 20. i 21. czerwca b.r. Memo- 
rial diplomatique przytaczając treść ich, która 
Jest same przez się jasną, daje nadto przegląd 
rokowań dyplomatycznych, w którym zwracasię 
osobliwie przeciwko Anglii, „która nadaje sobie 
zawsze taką minę, jakoby ch iała kielznać o- 
chotę wojentą Francji, a przecież nie waha się 
depeszami swemi i notami rozniecać wojnę, któ- 
rej ugaszenie innym porucza rękom.* Francja od 
samego początku nie chciała się wdawać w ża- 
dne pisaniny, aż tu Anglia wystąpiła naraz z 
depeszami, z których się zdawało, że lord Rus- 
sel postanowił nieuchronną prowadzić wojnę. 
Skoro zaś przyszło do konieczności przemienie- 
nia słów w czyny, Anglia się odciągła. Teraz 
zaś sama jedna nie mogąc się porozumieć z 
Austrją, wysłała z osobna notę do Petersburga, 
wywłaszczającą cara z posiadłości polskich, 
chociaż z drugiej strony upewnia ciągle, że nie 
będzie prowadzić wojny, a przecież przewidzieć 
może, że Moskwa nie przyjmie .gładko ta- 
kiego wywłaszczenia. Note tę cofnęła. '„Mą- 
drość trzech rządów zależy teraz ‘w tem — 
powiada Memorial — nie aby Moskwę zmusić 
do oświadczenia, że prawo zdobyczy przychodzi 
teraz w miejsce traktatów unieważnionych, lecz 
aby jej dać sposobność zadosyćuczynienia słu- 
sznym żądaniom Polski. Skutek nowego kroku 
mocarstw zawisł szczególnie od energii, z jakąby 
trzy dwory oświadczenia swemu nadały przycisk. 
Dotąd przynajmniej tyle zyskano, że propono- 
wane przez Anglię oświadczenie zbiorowe 
(względem wywłaszczenia cara z Polski) nie 
pozostanie czczym aktem, lecz przymusi Moskwę 
do uznania, że nad prawem zdobyczy, na czem 
opiera dzisiejszy swój system ciemięztwa w 
Poisce, panują wieczne PRE sprawiedli- 
wości i święte prawa ludzkości.“ “© 

* Pomimo tego tak zwanego zysku, nie przy- 


szedł. do skutku taki krok zbiorowy, jakiego .|- 


sobie życzył Napoleon, tj. nitimatam na podsta- 
wie sześciu punktów, zawieszenia broni i konfe- 
rencji, w nadziei którego Anglia odwołała tele- 
grafem swoją notę odosobnioną. 


u Wczorajszy telegram doniógi, że Anglia 
w końcu przecież sama od siebie wysłaiado Pe- 
tersburgą swój dekret wywłaszczenia caratu 
z posiadłości połskich.' Depesza ta ma być zre- 
dagowaną w nadzwyczaj surowych wyrazach. 
„Deklaracja* jakaś, którą Austrja proponowała, 
została odrzuconą w Londynie, jako za słaby 
już Środek na teraźniejsze czasy. Depesza lorda 
Russell ma poprostu akceptowac ostatnie o- 
świadczenie Gorczakowa, „że car tylko na mocy 
prawa zdvbyczy posiada kraje polskie,“ i 
w końcu wyłuszcza, że ponieważ traktaty prze- 
stały być aktami, służącemi za podstawę rządów 
moskiewskich w Połsce, Moskwa nie może się 
dłużej na nie powoływać. ref 43 

Co Francja na to powie, jeszcze nie masz 
żadnych wskazówek. Francja ogłosiwszy teraz 
depesze swe czerwcowe, obsiaje przy ówczesnem 
swem stanowisku, t. j. żąda przymierza zacze- 
pno-odpornego przeciwko Moskwie, żąda popro- 
stu — wojny. 

es próvisions sont a la paix, mais 
les pressentiments sont a la guerre 
(przewidujemy pokój, a przeczuwamy wojnę) — 
temi słowy skreśla sytuację: jeden z korespon- 
dentów paryzkich /ndependence belge. „Za trwa: 
łością pokoju przytaczamy ste powodów najro- 
zuinniejszych, lecz powszechne przeczucie każe 
się spodziewąć wojny.“ 


W Paryżu mówią głośno, że jenerał Niel 
ma być wysłany w misji dyplomatyczno-wojsko- 
wej do Petersburga. Byłby to ostatni zwiastun 
wojny, którą opinia publiczna na Zachodzie u- 
waża Za nieochybną, a nawet sam p. Emil de 
Girardin, redaktor Pressy paryskiej, zaprzeda- 
nej Moskwie, miął temi dniami pisąć do jedne- 
go ze Bwych przyjaciół: „Walezyłem ile możno- 
ści za utrzymaniem pokoju, lecz — dziś wierzę 
w nieuchronność wojny.* 


La France dowiaduje się wśród tego z War- 
szawy, Że tam Rząd narodowy poczynił wszei- 
kie przygotowania do zimowej kontynuacji boju 
z Moskwą, do wytrwania, że Rząd narodowy 
pewną ma możność zaopatrywania swych szere- 
gów przez zimę w broń i amnnicję, i że w Kon- 
gresówee znajduje się 17.000 wtajemniczonych 
(La France nie ma wyobrażenia, ilu jest wiaje- 
mniczonych). A jeżeli powstanie polskie utrzy - 
ma się przez zimę, czy Z wiosną Europa, Francja 
przyjdzie mu na pomoc? — pytają chórem Cie- 
kawe dzienniki niemieckie, 


Dziwnie odzywają się na to wszystko dzien- 
niki austrjackie, barwy mniej lub więcej urzę- 


za każdorazowe umieszczenie, 


dowej. Podczas kiedy Presse wiedeńska dumnie 
zdaje się urągać Napoleonowi, wskazując na je- 
go odosobnienie w Europie i ciskając mu w oczy 
twierdzenie, że nie ma przyjaciół pomiędzy dwo- 
rami — Botsohafter, pełen strachu widocznego, 
radzi Austrji, aby nie zrywałą z mocarstwami 
zachodniemi, inaczej bowiem narazi się na wiel 
kie niebezpieczeństwa. Półurzędowa zaś Gen. 
Correspondenz usiłuje uniewinnić chwiejną poli- 
tykę Austrji i zwalić całą winę na Anglię i 
Francję, zapominając o przysłowiu, że kto się 
uniewinnia, ten gię obwinia. Jeden z jej korci 
spondentów paryzkich tak pisze o terażniejszćm 
położeniu rzeczy: „Gabinet francuzki zapiął się 
aż pod gzyję i czeka na robotę swych sprzymie- 
rzeńców. Lecz zdaje się, że niekoniecznie mu 
wygodna ta postawa. Dziś każe usty Constitu- 
lionnella pytać, ażali Anglia i Austrja długu „je- 
szcze zamierzają się namyślać Nie latwa to je-, 
dnak rzecz, tu coś postanowić. ' Jeżeli gabinet 
angielski, w sprawie tak ważnej, wysyła dziś 
depeszę do Petersburga. a nazajutrz cofa ją 
drogą telegraficzną; jeżeli z doradźeów królowej 
Wiktorji jeden (Russel) bawi się publicznie w 
teorję, drugi * zaś (Palmerston) wyrzeka się go 
za plecyma . jeżeli nakoniec gabinet tnilleryj 
ski każe swym publicystom nadwornym aposto- 
łować pokój, a dyplomatom przygotowywać woj 
nę: to któż inny, jak nie Austrja, może się u 
skarzać na zwłokę? Nie wątpimy, że Francji 
chodzi na serjo o polską sprawę, gdyż krótki 
bardzo ma termin przed sobą (5. listopada), ale 
właśnie dla tego nie powinna się ograniczać na 
rolę biernego widza, lecz wystąpić z własnym 
programem. Depesze czerwcowe (z d. 20. i 21.) 
paną Drouin ofiarują Austrji pewne gwaran: 
cje, ale na jaki przypadek? na przypadek woj: 
ny! ale o jakiej podstawie i w jakim eelu? Nie- 
chaj Constitutionnel odpowie na te pytania, a 
natenczas będzie miał prawo drugim dwom mó: 
carstwom zarzucąć opieszałość. Zaprawdę, Fran 
cja to temporyzuje tylko swoją powściągli wością. 
Cesarz Napoleon, zdaje się, nie weźmie tak dłu 
go znowu w swe ręce sprawy polskiej, aż do 
póki nie będzie wiedział, jak stoi z ciałem pia- 
wodawczem. Prawdziwy tedy hamulec sprawy 
polskiej, powtarzamy, jest w Paryżu, a Consti- 
futionnel lepiejby zrobił, żeby milczał, niż że 
by go gdzieindziej szukał,“ 

Jeden z wiedeńskich oficjalnych korespon: 
dentów do Pragskiej Gazety kładzie nacisk na 
pokojowe usposobienia Austrji w tych słowach: 
„Wszelkie wiadomości dziennikarskie, jakoby Au- 
strja obrała obecnie w kwestji polskiej stano- 
wisko, prowadzące w konsekwencjach do wojny.. 
są zupełnie bezzasadne. Nie dłategc jednak, 
żeby się Austrja wojny bezwarunkowo obawiała; 
owszem w obronie swyclnnajżywotniejszych praw 
poszłaby ona z radością i energią do walki, 
Wprawdzie teraz prawa te w niczem nie są na 
rażone, lecz zostałyby zakwestjonowaue, sko-, 
roby Austrja wspólnie z Francją zechciała zbroj: , 
nie wystąpić przeciw Moskwie za Polską, nie 
mając skutecznych gwaraneyj intergralności tery 
torjalnej w północno-wschodniej stronie monar- 
chii. Naturalnem i koniecznem następstwem zwy- 
cięzkiej wojny austrjucko-francuzkiej przeciw 
Moskwie, byłoby odbudowanie mocarstwa pol- 
skiego w dawnych granicach, a tem samem od- 
padnięcie Galicji od Austrji A czem cheianoby 
nas indemnizować? Pewnie nie krajami wło 
skiemi, lecz księstwami Naddunajskiemi. Ależ 
my nie pożądamy posiadłości naszego sąsiada, 
Turcji, a chociażby, przypuśćmy, Wysoka Porta 
odstąpiła Austrji Mołdawę i Wołoszczyznę za_ 
odzyskanie z drugiej strony niektórych od Mo 
skwy wydartych jej posiadłości w Azji, nie 
zrównoważyłby nabytek ten strary Galicji, lecz 
potęga Austrji zostałaby osłabioną, a nadto do- 
stalibyśmy w miejsce wiernych Rusinów i wier-, 
nego ludu wiejskiego Galicji, poddanych burzli- 
wych, do ciągłych wichrzeń i spisków skłonnych, 
dostalibyśmy w sąsiedztwo nowe państwo, któ- 
reby zostawało pod obcym wpływem, zachowu- 
jąc niebezpieczną dla nas politykę. Jasno zatem 
widzieć się daje, że Austrja dotychczasowego 
stanowiska w sprawie polskiej zmienić nie 
może.* - . 

Wiadomości te o wyczekującej i pokojowej 
polityce Austeji potwierdzać sẹ zdaje jedna 
korespondencja paryzka do 4. Augsb. Z, w tych 
słowach: „Koła polityczne zdumione zostały 
dzisiaj wiadomością telegraficzną, podług której 
ks. Metternich wrócić ma dopiero z początkiem 
listopada do Paryża. Gabinet paryzki bynaj 
mniej nie wzywa Austrji do mieszania się do dy- 
plomatycznej akcji. Napoleon, zamiast z bióro- 
kratyczną kampanią, woli stanąć wobec senatu 
1 ciała prawodawczego z dumnem osamo- 
fnieniem Francji w kwestji polskiej. 
Jrażliwosć z tego wypływająca miała się żywa 
odbić w przyjmowaniu u dworu meksykańskiej 
deputacji po jej powrocie z Miramare. 


Ost-Deutsche-Post rzecze poprostu: „Sztuka 
hr. Rechberga żeglowania pomiędzy dwiema 
wodami — kończy się, i jesteśmy w uiebezpie- 
czeństwie, osiąść na piasku.“ 


Journal de St. Petersbourg zaprzeczył d. 
24. b. m., jakoby Nowików rozpoczynał dysku- 
sję na ostro z Wys. Portą, i że nie nie mogło 
dać powodu do zatargów między dwoma mocar- 
stwami: Turcją i Moskwą. Pomimo to jednak 
coraz liczniejsze pokazują się oznaki, że cesarz 
Napoleon, ustrzągłszy cokolwiek ze swą polityką 
w sprawie polskiej, będzie próbował ruszyć się 
z mielizny, przenosząc kwestję polską do Krymu. 
Plan porwania ze sobą Anglji przemianą zre- 
ezną sprawy polskiej na wschodnią, ma wiele 
za sobą. Zaprzeczenie dziennika moskiewskiego 
powyższe nie zaspokoiło pewnie nikogo, tem 
bardziej, że jenerał "Tottleben robi z Kerczu nad 
morzem Azowskiem drugi Sebastopol, a po fa- 
Jach Czarnego morza pływa już znakomita floty- 
la kanonierek wojennych moskiewskich. Moskwa 
nie pyta widoczuie na pewnik traktatowy, że 
Dardanele sa zamknięte dla statków wojennych 
jakiegokolwiek rodzaju i czyiehbądź. Wszak 
stypulacja ta w traktacie paryzkim dostateczna 
jest do obrony wybrzeży południowych carstwa, 
jak długo Porta nie jest z niem w wojnie. Po- 
mimo to Moskwa koncentruje wojska w Besa- 
rabji, podobnie jak Turcja po tamtej stronie 
Dunaju. Jeżeli cesarzowi Napoleonowi uda się 
zawikłać sułtana w wojnę z Moskwą, natenczas 
Dardanele przestają być zamknięte, a flota fran- 
cuzka wnet ukazuje się na wysokości Złotego 
Rogu (cypel w Bosforze pod Stambułem). Czyż 
może kto sądzić, że Anglia w takim razie 
będzie czekała z założonemi rękami? Chyba by 
chciała utracić cały swój wpływ w Stambule i 
dopuścić zniesienia neutralności morza Czarnego, 
co właściwie najcenniejszym było owocem woj- 
ny krymskiej, i co dziś właściwie Moskwa, za- 
straszona postawą Turcji, narusza sama najja- 
wniej, budując arsenały wojenne i pancerniki 
na wybrzeżach morza Czarnego. 


Korespondent warszawski do Morning Post 
wyjaśnia powstawanie moskiewskich 
adresów wierno-poddańczych w ten 
sposób: „Trzeba wiedzieć, że wszelkie adresy, 
petycje, tudzież w ogóle wszelkie zbiorowe i 
dobrowolne kroki surowo są w Moskwie wzbro- 
nione, a nawet uważane za wichrzenie. Nie od- 
waży się nikt w Moskwie wystosować adreg bez 
pozwolenia rządu moskiewskiego. Inicjatywa w 
teraźniejszych adresach pochodzi z Petersburga, 
a gubernatorowie prowincjonalni otrzymali po- 
ufnym okólnikiem zalecenie, fabrykować adresy. 
Nie ma tu nie łatwiejszego nad fabrykowanie 
adresów. Zwyczajnie układane bywają adresy 
w kaneelarjach gubernatorów. Poczem 
zwoływani bywają mieszczanie; ci w śmiertelnej 
trwodze stawią się, i bardzo są rozradowani, że 
nie chcą ich wieszać, ani knutować, ani z 
pieniędzy obdzierać, lecz że tylko żądają od 
nich podpisu. Więc podpisują swe imiona, lub 
namazują krzyżyk, i na tem się kończy. Po 
zrobionym w ten sposób początku, wójtowie w&l 
idą również ze strachu za przykładem pierw- 
szych. Trudności przy tych zabiegach nie są 
wielkie, w stolicy bowiem województw fabryko- 
wane bywają adresy po rozmaitych cenach; za 
10 do 15 rubli dostać można najgorętszy adres 
wierno-poddańczy z wszelkiemi formalnościami.* 


Inwalid peiersburgski zawiera następujący 
artykuł, pod tytułem: „Zwidzenie obozu 
powstańców*: - 

„Kobiety polskie pomagają głównie powsta- 
niu w tajnych zakątkach domowego zacisza 1 
w szpitalach, Ożywiają odwagę mężczyzn na ło- 
nie rodziny, rozpalają zapał wojenny synów, 
mężów, braci i narzeczonych ; przepędzają noce 
bezsenne w głowach łóżek, gdzie jęczą 1 umie” 
rają mężczyzni, których poświęcenie tylko i 
rany, poniesione w świętej sprawie ojczyzny, 
były im znane. e 

„Używają one wszystkich swoich zasobów, 
kobiecych powabów, wytrwałego zamiłowania i 
niewyczerpanego patrjotyzmu w spełnianiu czy- 
nów bohaterskiego poświęcenia i zrzeczenia Się 
osobistego. Przepędzają niekiedy całe godziny, 
bez względu na czas, po dziedzińcach więzień, 
czekając na pozwolenie wejścia do aresztów i 
odwidzenia więżniów. | 

„Wszędzie gdzie cierpi patrjota, czy z po- 
wodu prześladowania czy w boju, kobiety pol- 
skie przychodzą najpierwsze nieść mu pociechę 
lub pomoc. Rozum ich bystry 1 śmiały, połączo- 
ny z taktem przyrodzonym, czyni je nieoszaco- 
wanemi pomocnikami powstania. Możemy to 
śmiało oświadczyć, że bez ich popędu i współ- 
działania, ruch polski nie trwałby tak długo. 
Kobiety są najśmielszemi i najzręczniejszemi 
szpiegami powstańców ; są one najpewniejszemi 
pośrednikami w przesyłaniu ważnych nowin. 
Rząd narodowy powierza im posłannictwa naj. 
trudniejsze i nigdy tego nie pożałował. Umysł 
ich wynalazczy znajduje w chwilach krytycznych 
najdowcipniejsze kombinacje, które pózniej do- 
piero silna i sprężysta ręka mężczyzn wprowa” 
dza w wykonanie. We wszystkich interesach i 
zawsze potrzeba się potrącać o kobiety polskie 
i o duchownych. Jest to siła, z którą 
musimy się rachować!* 


z 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 28. października 
—?— Protokoł z wczorajszego posiedzenia 
rzyjęto bez zmiany dzisiaj; a jeden z przyby- 
ból posłów siedmiogrodzkich p. Laszloffy, šlu- 


bował po węgiersku. Dobranych dwu sekretarzy 
ogłoszono także, a tymi są pp. Korb- Weiden- 


heim i ks. Bendela. Z Izby panów przyszły dwa 
podania, uwiadamiające Izbę niższą o przyjęciu 
prawa do dalszego pobierania podwyżki w po- 
datkach i o przyjęciu prawa względem zniesie- 
nia podatku diferencjalnego od wódki w zam- 
kniętych miejscach, zgodnie z uchwałą Izby niż- 
szej. Opowiedzian» również, iż nadesłano roz- 
maite pisma o subwencjach kolejowych, o wol- 
nych portach. Prezydent oznajmia, iż jest inter- 
pelacja do ministra stanu, wniesiona przez dr. 
Schindlera i przyjaciół, względem wniesienia 
prawa o odpowiedzialności ministrów jeszcze 
w obecnej sesji do rozpoznania i uchwalenia 
Izby. Pan Sehmerling powiada, iż na interpela- 
cję tę odpowie wkrótce. Zapowiedziano posie- 
dzenie wydziału finansowego na jutro po poła- 
dniu i odesłano kilka petycyj do właściwych 
wydziałów. 

Przystąpiono potem do porządku dziennego, 
a na tym było sprawozdanie wydziału finanso- 
wego o potrzebach ministerstwa stanu, i to: u- 
trzymanie administracji politycznej w państwie. 
Sprawozdaweą znowu pan Taschek, który na- 
samprzód poprawia niektóre pomyłki drukowe 
w liczbach różnych. Ponieważ do ogólnej debaty 
nikt się nie zapisał, przystąpiono zatem do de- 
bat szczegółowych. Tu hr. Kinsky Eugeni, po- 
siadający dobra znaczne także w Galicji, za- 
biera głos, mówiąc ze stanowiska interesów po- 
siądaczy większych, o ile te zależą od władzy 
centralnej tej, o której właśnie mowa. Ubolewa, 
że ze strony tej władzy interesa wspomnione 
są bardzo zaniedbane, mianowicie zaś pod trze- 
ma względami: pod względem praw leśnych, 
dróg powiatowych i zarazy bydła. Przepisy, do- 
tyczące tych rzeczy, albo są niedokładne i nie- 
dostateczne, albo zaniedbane i źle wykonywane. 
Przecież widzieliśmy, jak to urzędy polityezne 
umieją się krzątaąć, kiedy chodziło o remonty 
dla wojską lub o uskutecznienie pożyczki naro- 
dowej, lecz w zabezpieczeniu interesów, w mo- 
wie będących, okazują niedbalstwo; a temu 
winna władza centralna. Trzebaby raz w tym 
względzie okaząć sprężystość i wziąść się nale 
życie do dzieła. 

Na to pan Lasser odpowiada słabo, przy- 
znaje niejedno lub stara się uniewinnić brakiem 
indywiduów technicznych i oświadcza, że za to 
władzy centralnej naganiać nie może, gdyż Izba 
może być przekonaną, że władza ta życzyłaby 
Sobie, aby było jak najlepiej. Temu złemu win- 
ni i insi, a zwłaszcza same gminy, które usiło- 
wań rządowych nie wspierają ściśle i sprężyście. 
Co do dróg powiada, iż właśnie przedłożono 
sejmom krajowym stósowne prawo do uchwale- 
nia. Dr. Stamm zbija twierdzenie pana Lassera 
co do gmin i powiada, że cała wada cięży na 
kołach najwyższych, w których o podobnych 
rzeczach mało mają pojęcia i w których wyra- 
źna panuje bezradność i nieznajomość rzeczy. 
Przy głosowaniu przyjęto nasamprzód: 

I. Wydatki na utrzymanie władzy central- 
nej w sumie 610.590 zł. jako zwyczajne, a 41.134 
zł. jako nadzwyczajne na rok 1864, a za listo- 
pad i grudzień 90.560 zł. razem tedy 747.588 
zł. w. a. 

II. Wydatki na dziennik praw państwa za 
14 miesięcy przyjęto w kwocie 32.464 zł. bez 
wszelkich uwag. 

II. Jeneralna inspekcja Żandarmerji wy- 
wołała niejedną dobrą uwagę. Pan Rechbauer 
uważa ją za całkiem zbyteczną i niepotrzebną, 
życzy sobie, aby ją zniesiono i dziwi się dlacze- 
go jeszcze dotąd trwa? Jeżeli rząd chce pod- 
wyższenia podatków, jeżeli wymyśla zaprowa- 
dzenie nowych, to niech sam da dobry przykład 
i zniesie niepotrzebne instytucje, których utrzyma- 
nie tyle kosztuje. Nie stawia zaś żadnego wniosku, 
ale oświadcza, iż przeciw głosować będzie. Pan 
Lasser i tym razem przemawia słabo za utrzyma- 
niem rzeczonej inspekcji, a najgłówniejszym argn- 
mentem jego jest konieczność władzy centralnej 
i w tym względzie, bo inaczej mielibyśmy żan- 
darmerję węgierską, kroacką i siedmiogrodzką! 
P. Taschek powiada, iż później wydział sam 
stósgowne wnioski Izbie przedłoży, gdyż tem py- 
taniem mocno się także zajmował. Izba przy- 
jęła większością głosów wniosek wydziału w 
kwocie 52.082 złr. na 14 miesięcy na utrzyma- 
nie inspekcji rzeczonej. 

IV. Na utrzymanie akademii umiejętności 
przyjęto czternasto - miesięczną sumę 73.500 złr. 
bez debat. 

V. Geologiczny zakład państwa, na którego 
utrzymanie czternasto - miesięczne przyjęto bez 
rozpraw sumę 43.377 złr. e P 

VI. rozdział tyczy się kosztów administracji 
politycznej, ułożonych wedle krajów. Na wnio- 
sek p. Taschka, Izba nie wchodziła w koszta 
pojedyńczych krajów, lecz zawotowała wynika- 
jącą całą sumę, potrzebną do opędzenia wy- 
datków na rzeczoną administrację, to jest: 
11.888.640 złr. na 14 miesięcy. Przy wydatkach 
tych wspomniał p. Sartori, aby też i o politycznych 
urzędnikach nie zapominano, i im procenta 
takie przyznano, jakie dla urzędników sądowych 
już wyznaczono. Nie stawia żadnego wniosku, 
gdyż mniema, iż sprawa jest najsłuszniejsza i 
wymaga uwzględnienia. P. Taschek upewnia, 
iż i pod tym względem będą wnioski wydzia- 
łowe. P. Lasser wspomina 0 dodatkach urzę- 
dowych dla namiestnika weneckiego, że są małe. 
P. Taschek odpowiada mu, że je sam rząd w 
tej kwocie przeznaczył. 

VII. O zakłądach karnych i ich utrzymaniu. 
Nad tym rozdziałem toczyły się zacięte rozpra- 
wy. P. Schindler użala Się, iż już przy dawniej- 
szem układaniu budżetu Izba wyraziła niektóre 
życzenia do uwzględnienia przez rząd; ale na 
życzenia Izby nie nie zważano i wszystko pozo- 
stało przy dawnem. Czerniono go za to po pe- 
wnych gazetach; leez nie dbając © to, chce i tego 
roku prawdę wypowiedzieć. Występuje przeciw 
oddawaniu aresztantów pod dozór i do wyżywienia 
siostrom szarym; uznaje krok ten za niestósowny, 
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a pod pewnemi względami za zgubny. Popiera 
zdanie swoje różnemi wypadkami, wyjętemi z 


życia rzeczonych zakładów, i kończy, że na wy-. 


kazach tabelarnych zasadzać się nie można, po- 
nieważ je właśnie wspomnione siostry sporzą- 
dzały. Dr. Berger żąda tylko sprawiedliwości 
dla skazanych, aby się z wszystkimi jednakowo 
obchodzono, tak pod względem wymierzonych 
kar, jak wyznania religijnego. Dotąd zaś tak 
nie jest, a wie to z pewnością, z autentycznych 
doniesień, o których bliżej mówić nie będzie. 
Stawia tedy wniosek, zastosowany do swych u- 
wag. Hr. Kuenburg stawia także wniosek, aby 
nad skązanemi kobietami opiekowały się kobie- 
ty i przeciwnie nad skazanymi mężczyznami 
znowu mężczyzni. Herbst oświadcza się prze- 
ciw ostatniemu wnioskowi, który stawiano już 
w wydziale, a który odrzucono. Dr. Taschek 
przyjmuje wniosek Bergera, a oświadcza się 
przeciw Kuenburgowskiemu. P. Lasser zabrawszy 
teraz głos, mówił bardzo długo, i starał się do- 
wieść, iż zarzuty, czynione siostrom szarym, nie 
zawsze zgadzają się z prawdą. Przypuszcza poje; 
dyncze uchybienia; lecz te wszędzie się znaj- 
dują. Zrobiono to w najlepszych celach, bo w 
celach rozszerzenia bogobojności. Tym celom 
nie można odmówić słuszności. P. Lasser czytał 
różne instrukcje, udziełone rzeczonym zakładom, 
i różne sprawozdania zakładów. Po nim prze- 
mówił jeszcze bardzo krótko p. Schindler i Ta- 
schek. Przy głosowaniu upadł wniosek Kuen- 
burga, a wnioski wydziału i wniosek Bergera 
zostały przyjęte. Siostry szare nie bardzo wdzię- 
czne będą wydziałowi. Następnie zawotowano 
1,936 171 złr. na utrzymanie zakłądów dla ska- 
zanych w wszystkich krajach razem. 

VIII Dodatek rządowy do zakładów dobro- 
czynnych w sumie 714.308 złr. na 14 miesięcy, 
przyjęto także. Zakłady te istnieją w niższej 
Austrji, w Tyrolu 1 w Dalmacji; do naszych 
rząd nic nie dodaje. 

IX. Urzędy budownicze kosztują teraz po 
zniesienia dyrekcyj krajowych w ca'em państwie 
przez 14 miesięcy 900.275 złr., którą to kwotę 
przyjęto, i posiedzenie o 2. godz. po południu 
zamknięto; następne posiedzenie jutro; porządek 
dzienny ten Sam. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. D. 25. t. m. zaszła utarczka 
powstańców z Moskalami pod Kużniecą w 
Krakowskiem niedaleko Kwvnieepola. Oddział 
polski, niewiadomo który, stracił tam kil- 
ku zabitych, 6 jeńców a 12 rannych. 

Pod Skierniewicami toczy się walka, 
przerywana już od kilku dni. Wczoraj, to jest 
29. t m. znowu kalej warszawska nicpizyszła 
o zwykłym czasie do Krakowa, jak słychać z 
powodu zerwania mostów. 

Na Litwie oddziały się mnożą i walezą 
według wiadomości Czasu z różnem szczęściem, 
ale walezą; oddział Pusłowskiego w Wileńskim 
kilka razy się w tych czasach potykał; Wró- 
blewski zebrał znaczny oddział w Grodzieńskiem 
około Prnżan. Powiat kobryński był także świad- 
kiem kilku świeżych utarczek. 


Dnia 19. września, kiedy Brandt w powiecie 
łomżyńskim pobił Moskali pod Wicentą, Ostroga 
tegoż dnia Świetne odniósł zwycięztwo w Sej- 
neńskiem w bitwie między wsiami Kozielańce 
i Ryngieliszki o parę wiorst od Druskienik. 
Obóz Ostrogi i Gleby z 250 złożony stałpod Długą 
Wsią, wtem 15letni chłopak dał wiedzieć, że 
odLejpun idą 3roty piechoty i 150 koni kawale- 
rji. Dowódzcy rozdzielili się; na lewo z polo- 
wą oddziału poszedł Gleba, na prawo po nad 
Niemen Ostroga. Pierwszy udał się w lasy, 
drugi znalazłszy bardzo dogodną pozycję nad 
czeczką Owiernicą, stanął w wąwozie, mając 
od strony nieprzyjaciela górzyste pola a za sobą 
ogromną górę pokrytą lasami. Wkrótee cały 
oddział kawalerji pokazał się na polu. Ostroga 
zakomenderował w górę, aby nasi w tyralierkę 
rozsypani z lasu dawali ognia; straszna dla ko- 
zaków przyszła chwila, bo jak na amfiteatrze 
zebranych, Polacy celnemi strzałami zsadzali z 
koni; padł kapitan, wielu zabili ludzi i koni. 
Po chwili wąwozem nadciągnęła piechota mo- 
skiewska, która żeby stanąć do walki, musiała 
drapać się na górę, to też sztucernicy i strzelcy 
litewscy umieli korzystać z pozycji, a trzymając 
się w porządku, choć ich nie było więcej jak 
100 ludzi, straszną piechocie zadali klęskę i 
trzykroć przeważną siłę odpierali, ustępując dla 
nabijania broni, awansując do boju gotowi, i tak 
groźną zachowali postać, że po dwugodzinnej 
bitwie wyszli nasi na poia wsi Ryngieliszek w 
największym porządkn, a moskiewska piechota 
i kawalerja nieśmiała ich ścigać. Zabito Mo- 
skalom 4 oficerów, 2 kapitanów a 2 niższych 
stopni, 30 szeregowych, 10 koni i podpułkownik 
ranny. Naszych 3 zabito, 8 rannych. Z tych 
dwóch kozacy pałaszem dorznęli. Ale ciężką 
ponieśliśmy stratę przez zgon oficera Antoniego 
Ilcewicza (byłego ucznia uuiwersytetu moskie- 
wskiego), który odznaczał się odwagą i dzielno- 
ścią charakteru i juź oddziałem zastępczo dowo- 
dził. On to w tej bitwie ostatni maszerował, a 
chcąc jeszcze większy zadać cios nieprzyjacie- 
lowi, wskoczył na drzewo i ze sztućca o 6 
strzałach sam zabił 1 kapitana i 1 żołnierza 
i 2 ranił, — lecz gdy kilkanaście ku niemu 
dano wystrzałów, ugodzony kulą w piersi, spadł 
z drzewa, powierzył koledze broń i papiery, ka- 
zał młodą swą żonę pożegnać 1 Bogu ducha 
oddał. „ 

Po ciężkiej klęsce Moskale zawsze cheie- 
liby się poprawić i skupiają siły. Książę Barja- 
tyński z gwardją preobrażeńską przyszedł z 
Grodna, nazganiali 24 rot piechoty i 6 szwadro- 
nów różnej kawalerji, aby urządzić wielkie po- 


lowanie na Brandta i Koziełłę, którzy jakoby z 
ogromnemi siłami mieli przyjść z Łomżyńskiego. 
Cały tydzień czekał w Lipsku, Sopojkiniach, 
Mikaszówee, mając rozstawione oddziały. Nare- 
szcie postanowił znieść Ostrogę, aby preobra- 
żeński pułk z księciem Barjatyńskim w tryumfie 
mógł wracać do Petersburga. Całe siły poruszo- 


no i zajęli Kopców, Wiejsieje, Sereje; calutką o- , 


kolieę splądrowali. 
gwardja jednego włościanina, drugiego raniła, 
którzy najniewinniej na grzyby poszli. Przez ty- 
dzień szukali Ostrogi. Najeżdżali dwory ‘chwy 
tali ludzi, aresztowali i bez miłosierdzia po 200 
batów ćwiczyli. Ale już lud nasz nie zdradza, 
nie wydaje swoich. Ścigają obywateli niewin- 
nych; w Justjanowie u Józefa Abłanowicza 16 
razy była rewizja i nie nie znaleźli. Ale za to, 


że w folwarku Józefowie u tegoż obywatela za- 


stali szpital porządnie nrządzony dla rannych i 
chorych, zato książę kazał bydła kilkadziesiąt 
sztuk wyrznąć i zboża wymłócić. Rabunkiem i 
tego rodzaju grabieżą szczególnie odznacza się 
gwardja preobrażeńska, ale dotąd niebyło na 
tak wielką skalę. Po tygodniowem poszukiwaniu 
odkryto nakoniec obóz Ostrogi. (Nastąpiły gna- 
jome nam walki z d. 9., 10. i 11. b.m ***** 
j s 
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Kongresówka. A więc noszenie żałoby w 
Warszawie zakazane! W XIX. wieku jedno z 
najpotężniejszych mocarstw Europy wydało roz- 
porządzenie, że czarnych sukni i krawatek no- 
Bić nie wolno! 

Wczorajszy telegram przyniósł nan. te wia 
domość, dodając, że za przekroczenie zakazu 
nałożoną jest wysoka opłata pieniężna. Nim nas 
cała osnowa tego rozporządzenia dójdzie — za- 
pisujemy jeszeze iten szczegół, że urzędnicy za 
przekroczenie tegoż utratą miesięcznej pensji 
karani będą, a prawomocność tego zakazu od 
10. listopada się rozpoczyna < Sch 

Dnia 23. t. m. rozpoczęli Moskale rewizję w 
pałacu arcybiskupa, który od kilku miesięcy w 
Radziwiłłowie na wygnaniu przebywa, gdzie je- 
mu i wszystkim mieszkańcom tylko za biletami 
policyjnemi do kościoła uczęszcząć wolno. Pałac 
ten jest tak obszerny i tyle najrozmaitszych 
zbiorów naukowych w sobie mieści, że Moskale 
będą mieli choć z miesiąc pracy, aby wszystko 
przejrzeć. Rewizja ta rozpoczęła się pod opieką 
wojska, które pałac dokoła otoczyło; czy pó- 
żuiej ustąpiło ono, czy koszary na miejscu zało- 
żyło — nie wiemy. 

Kretkowski, prezes towarzystwa kredytowe 
go, wywieziony został do Petersburga pod eskor- 
tą bagnetów, aby się tam tłumaczył z owej wy- 
miany kuponów od listów zastawnych, które do 
kasy Rządu narodowego przeniesione zostały. 

W Warszawie spodziewają się powrotu ks. 
Konstantego. Pogłoska zdaje sie nie mieć żadnej 
podstawy. Wszak Konstanty dla zbytniej łago- 


dności swojej odwołany został; dziś więc, kiedy. 


ucisk i gwałty moskiewskie coraz jawniej i gro- 
żniej występują, ks. Konstanty tem niewłaściwszym 
by się na tem stanowisku carowi wydawał. 
Zresztą przypomnijmy sobie, z jakiem lekcewa 
żeniem i ubliżeniem Murawiew z księciem sobie 
postąpił, w czasie dwukrotnego przejazdu jego 
przez Wilno; Konstanty i Murawiew nie mogli 
by już obok siebie egzystować, a przecież Mu- 
rawiewa, prawej swej ręki, car by się nie po 
zbawił za żadną cenę. Przeciwnie tyran ten 
wskazany jest dzisiaj przez cara wszystkim gu- 
bernatorom, jako wzór moskiewskiego urzę- 
dnika; jego system nagle jest wprowadzany we 
wszystkich województwach. Przed kilku dnia- 
mi umieszczone w naszym dzienciku rozporzą- 
dzenie gubernatora kijowskiego o konfiskatach 
także wyrażnie powiada, że prócz innych przy- 
czyn, także i przykład Mnrawiewa na Litwie 
rozporządzenie to spowodował. 

Korespondent do Czasu donosi, że Musch- 
witz, wiceprezes tamtejszej kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, o którym nasz korespondent z War- 
szawy wczoraj wzmiankował, przybył do stolicy 
polskiej w tym celu, aby z polecenia rządu mo» 
skiewskiego wszystkie miejsca przy kolei, przez 
Polaków dotychczas zajęte, poobsadzać Niemca- 
mi. Rząd narodowy miał mu przesłąć z tego 
powodu ostrzeżenie — w skutek czego p. Musch- 
witz zwołał wszystkich urzędników od kolet i 
upewnił ich, że jego zamiarem jest tylko kilku 
Niemców Bprowadzić, i to dla łatwiejszych sto- 
sunków z zagranicą. lecz zapewnienia te nie 
zostały z zupęłną wiarą przyjęte 


„Augustowskie gorzko doświadcza ręki Mu- 
rawiewa. Zadna ręka nie zdołałaby wiernie opi- 
sać wszystkich okropnych prześladowań, jakich 
Moskale na niem dokonują ; kilka szczegółów 
podajemy z korespondencji do Czasu, które za 
przykład tego barbarzyństwa posłużą. 

Do Zaciszek wpadli Moskale 10. . m., a 
a nmiezastawszy właściciela, zrzucili dziecię z 
rąk żony jego, pani Grzybowskiej, na ziemię, i 
powaliwszy ją na posadzkę, katowali tak długo 
batami, dopóki tchu nie straciła. Egzekucję 
tę przeprowadził porucznik Jakutyn, który „się 
następnie rzucił na ekonoma tejże wsi i bił go, 
dopóki nie zemdlał. Obie te nieszczęśliwe ofiary 
przywiezione zostały do Szczuczyna; ekonom 
Jest bliski śmierci, a pani Grzybowska daje o- 
znasi obłąkania zmysłów. 

Miasto Tykocin w łomżyńskim powiecie zostało 
zrabowane, a wiele kobiet zhańbionych za to, że 
przez to miasto przeszedł oddział powstańczy i 
chwilkę się zatrzymał. Sąsiednia wieś pod Ty- 
kocinem z ziemią zrównaną została. 

Przy trakcie łomżyńskim, we wsi Świdrach, 
oficer moskiewski chwycił kilku obywateli-ży” 
dów, i kazał im brody i wąsy pogolić, przyczem 
kawałki ciała im powyrywano. 

„Do Dziennika Poznańskiego piszą z tego 
województwa między innemi: 

Niewinni i bez sądu do dziś dnia siedzą W 
Kownie: prezesowa Godlewska, Wiktor Gawron- 
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ski, Zieliński, Galera, W Grodnie hr. Michał 
WoHowicz (niewidomy); hr. Witołd Wołłowicz, 
uwięziony za to, że kiedy gwardja zabrała mu 
8 kosztowne angielskie wyścigowe konie, z za- 
żaleniem udał się do jenerala Maniukina i nzy- 
skał rozkaz abv ma zwrócono. W Grodnie koni 
nie wydano i hr. Witołda wtrącono do więzienia 
że o swą dopominał się własność. Zabieranie 
koni z ógonami przyciętemi jest powszechnie 
praktykowane, pod pozorem, jakoby należały 
do kawalerji polskiej. Teraz niedaleko granicy 
w lesie Wertele zabrali Moskale 50 sztucerów w 
pakach, 100 lane ułańskich i skrzynię ostróg, a 
nie mając do kogo się przyczepić, aresztowśli 
spokojnego Hugona Grabowskiego i kilku 
iunych. 3 


Kronika. 

Dnia 17. bm. odbyło się, jak nam donoszy, zatobne 
nabożeństwo za poległych i pomordowanych w obecnej 
walce z Moskwą,, w kościele ormiańskim w Horodence 
w Kołomyjskiem, za staraniem bractwa tegoż obrządku. 
Katafulk, ubrany w bukiety i wieńce, otaczało bractwo 
mieszczańskie ze świecami w reku. Nabożeństwo odpra- 
wiali szanowni kapłani wszystkich trzech obrządków, ce- 
lebrował zaś miejscowy proboszcz, przy udziale dość li- 
cznym obywateli wiejskich, mieszczaństwa i ludu wszy- 
stkich trzech obrządków. a "7 453 

Nie widziano, pisze koresponaent, przy tym załobiynu 
obchodzie powszechnie szanowanego ks. wikarego Era- 
zma Neuburga, pełnego namaszczenia sługi Chrystuso- 
wego, kapłana pałającego żarliwą miłością wiary i gorącą 
miłością ojczyzny, wymownego kaznodziei, którego na- 
tchnione słowo objaśniłoby ludowi przytomnemu smutny 


tami, tudzież 2 złr. 50 kr. w śrebrze, ofiarowało bractwo 
na rannych w Cieszanowie, które odesłano do redakcji 
Gaz. Nar. we Lwowie. (Kwotę tę odsyła redakcja do rąk 
właściwych). 

Dnia 22 b, m odbyło się tegoż rodzaju nabożeń- 
stwo w kościele OO reformatów w Bieczu, przy nad- 
zwyczaj licznem zebraniu publiczności miejscowej i gości 
z okolicy, przy udziele wszystkich bractw i cechów. Ko- 
respondent dziwi się, dlaczego nie odprawiono tego na- 
bożeństwa w obszerniejszym kościele farnym, wspaniałej 
świątyni gotyckiej, w której słynny dziejopis i biskup 
Kromęr, jak wiadomo w Bieczu rodzony, Odbywał 
prymicje. 4 d 

Dnia 23. bm. odprawiono takież nabożeństwo w ko- 
sciele parafialnym obrządku rzymskiego w Zastawnie 
nąBukowinie, głównie za staraniem panien C. B, 
i K. G. Zacne te dwie panny zajęły się także składką na 
sieroty, pozostałe po_poległych obrońcach ojezyzny, Ze- 
bruno razem 65 Zir. w. a. ad talar erebrny. 

Tegoż dnia, donoszą nam znowu z całkiem iuuej 
strony, odbyło sią uroczyste nabożeństwo żałobne za nie- 
odżałowanegu ś. p. Marcina Lelewela Borelowskiego w 
Jarosławiu. Napis: „Wódz rzemieślnik,* umieszczony 
przed katafslkiem, pod dwiema kosami na krzyż złożo- 
nemi, pisze korespondent, napawał otuchą i nudzieją, nie 
zaginie albowiem naród, nie upadnie sprawa, gdzie pier. 
wszy lepszy rzemieślnik może stać się dzielnym dowódz- 
cj, gdzie droga poświęcenia i zasługi stoi każdemu o: 
tworem. Przodkowie nasi, w ciasnem śzlacheckiem kole 
dobijający się zasługi i zaszczytów, drgają gdzies w gro- 
bach z radości, widząc jak zastęp szlachetnych z 
każdym dniem się rozszerza, boć gdyby cudem jakim 
mogli oni powstąć z grobu, nie omieszkaliby pewnie ta- 
kich wodzów rzemieślników, takich chłopków 
kosynierów, taką młódź co od warstatów z gołemi rę: 
kami, z nagą piersią rzuca się na wroga, przyjąć do 
grona swego i dać im dyplom szlachecki, a jeżeli oni 
byli nam przodkami, toć niemniej i ci będą przodkami 
dla przyszłych pokoleń, które męczeństwem, krwią i po- 
święceniem swojem z pod stuletniej hańby i niewoli mo- 
skiewakiej wyswobodzą. 

Daia 27. b. m. nareszcie odbyło się w kościele 00. 
fraucigzkanów we Lwowie nabożeństwo za ś. p. Wa- 
lerjana Rzepeckiego, ucznia gimnazjalnego, poległego d. 
6. z. m. w oddziele ś. p. Lelewela pod Batorzem, w 20. 
roku życia. 

(B) Ze Stanisławowa. (Rewizje i areszto- 
wania.) Z nakazu e. k. naczelnika tutejszego urzedu po- 
wiatowego, opierającego się na jakiemś wyższem rozpo- 
rządzeniu, odbyła się dnia 18 bm. rewizja u p. Ludwika 
Zaleskiego, organisty przy tutejszym kościele ormiań- 
Skim, Rewizję tę, trwającą od godziny litej aż do 3ciej 
W nocy, przedsięwziął przy asystencji e. k. wojska, t. j. 
jednego oficera i 12 żołnierzy, tudzież 2ch żandarmów, 
č k. konceptowy praktykant pan Helman_ ' Przetrząsano 
całe domostwo, zaglądano w wszystkie kąty, mimo jednak 
Całej skrupulatności, z jaką ta rewizja się odbywala, (prze- 
Blądano także wszystkie naczynia) nie a nie podejrzanego 
lie odkryto. Była to już trzecia rewizja u pana Zaleskie- 
80. Po rewizji, choriaż bezskutecznej, zaaresztowano p. 
Zaleskiego i edstawiono go do c. k, stokhauzu, gdzie po 
S$godzinnem zamknięciu w osobnej ciemuej celi, znajduje 
de teraz między dawniej uwięzionymi pp. Władysławem 

atkowskim, Janem Alojzym Pruskim i Erazmem Jaro- 
aławskim. 

Z panami Wiszniewskim, Mrozowickim, Paygertem, 
Matkowskim i Jarosławskim tutejszy e, k, audytorjat 
Sprawę już od dawna zakończył i odesłał takową do dal- 
Szego wyższego zawyrokowania, a przecież do dziś dnia 
Me stanowczego nie wiedzą o swoim losie. Pruski siedzi 
Sześć miesięcy, a ostatecznej rozprawy doczekać się nie 
Może. Nie życzymy panu Zaleskiemu podobnego losu i 
Spodziewamy się, że c. k. audytorjat użyje wszelkich pra. 
wem mi przepisanych środków, by ukończyć z nim śledz- 
two jak najprędzej, 

, Z Bełzkiego. (Spocony koń, rozmaite wia- 
mości.) Dnia 22. b. m wyjechał p. T.L., właściciel 
a pó konno z chartami na polowanie. Naj- 
SEE kłusował drogą do Wierzbiąża wiodąca, gdzie 
Xe tej) wiosaj nim złączyć się miał, gdy żan- 
NEJ! mu zastępuje, i pomimo, że pana T. L. znał 
iście, o ćwierć mili Od Zabłocia go aresztuje i do 
Aka, do urzędu przyprowadza. Pan T. L. starał się 
Ytłomączyć żandarmowi, że do aresztowania nie dałżą- 


dnego powodu, że się wybrał na zająvc, a nie na "To- 
skali, że tem & 66 nie przekracza, Ale to nie pomogło. 
Wskazując na spoconego trochę konia. rzekł żandarm: 
„Mamy rozkaz aresztować każdego, eo ną 5poconym ko- 
niu jedzie.* 5 

s Czytuję pilnie dzienniki, mam nawet niejąką preten- 
sję do znajomości praw — ale nigdzie nie wyczytałem, 
ani też nie słyszałem o ustawie, wzbraniającej jeździć na 
spoconym koniu. Jeśli więc taka ustawa nie istnieje, 
przytrzymanie p. T. L. z tej tylko przyczyny, że na spo- 
conym jechał koniu, jest ze strony żandarma nadużyciem, 
zasługującem na skarcenie ze strony przełożonej władzy. 

Rewizje odbywają się codziennie po dworach. W o- 
statnich dniach przytrzymane na drogach w naszym po 
wiecie 100 par ciżmów, 30 kos, tyleż drzewców do lanc 
i 25 pasów do karabinów. 

Właśnie dochodzi mię wiadomość, że warty wło- 
ściańskie od dzisiaj d. 24 „w powiecie naszym zaprowa- 
dzone być mają, 

O przygodzie panów Wielopolskich w Hom- 
borgu, tak pisze VEurope: „Dnia 26. b. m. siedzieli dwaj 
synowie hr, Wielopolskiego przy stole gry w Homburgu. 
Kapitan Danielecki, Żołnierz z powstania z r 1830, wy- 
nurzył się w nader żywy sposób |z oburzeniem, jąkie 
czuł przeciw Zygmuntowi, starszemu synowi hr Wielo- 
polskiego, który jako burmistrz miasta Warszawy tak 
czynny brał udział w rządach swego ojca. Zbliżył się, do 
hr. Zygmunta i rzekł do niego po polsku, iżby powinien 
się wstydzić, pokazywać się publicznie w towarzystwie 
swych ziomków, on, który się stał zakałą ojczyzny i prze- 
lał krew najlepszych Polaków. Hrabia nie odpowiedział 
nie i grał dalej. Wkrótce jednak powstał i pomówiwszy 
z bratem, zapytał hrabia kapitana w wyrazach nadzwy- 
czaj niestosownych o nazwisko. W ten sposób zaiuterpe- 
lowany, nie hamował się więcej kapitan Danielecki Wte- 
dy rzucił się na niego hrabia i przyszło do czynnej roz- 
prawy. W tej chwili młodszy Wielopolski dobył rewol- 
wera i wziął na ceł Danieleckiego, lecz jedna z osób o- 
bok stojących, uderzyła goz góry w ramię i wyrwała mu 
z rąk rewolwer, Hrabina Kisielew, która nadeszła na ba- 
łas, znajdowała się, gdy Wielopolski chciał strzelać, mię- 
dzy nim a kapitanem Dwaj Wielopolscy opuświli Hom- 
burg jeszcze tego samego wieczora, Okazali policji swoje 
paszporty i osobne pozwolenie, noszenia przy sobie broni.“ 

Do tutejszej c. k. dyrekcji policji przystawiono, 
Jak pisze Gazeta Lwowska, za łączenie się z powstaniem 
polskiem, d. 26. bm, z c. k. urzędu powiatowego w Żół: 
kwi 4, z Lubaczowa 1, z Chodorowa I; d. 27, bm, przy- 
stawiono z urzędu powiatowego w Kulikowie 3, z Nie- 
mirowa 3, z Rohkatyna 8, z Sądowej Wiszni 7, ze Zło- 
czowa 2 mężczyzn. Pomiędzy mężczyznami przywiezio- 
nymi do Lwowa d. 27. b. m. znajd'wało się 3 eudzo- 
ziemców. ` = 

Dnia 28. b. m uwolniono «4 kaucją z więzienia 
sledczego p. Ludwika Łubińskiego, uwięzionego przed 
9 miesiącami jeszcze, posądzonego o porozumienie z je- 
nerałem Mierosławskim. 

Dyrekcja Towarzystwa muzycznego podaje do 
wiadomości, że za staraniem oddzialu spiewu damskiego 
tegoż Towarzystwa przyjmuje się bezpłatnie do szkoły 
spiewu 8 uczennic, posiadających głos i talent. Osoby 
chcące korzystać z tego, zechcą się zgłosić do kaneelarji 
Towarzystwa muzycznego (w domu Ulenieckich przy pla- 


| eu Halickim) codziennie po południu, od 3. do 6. go- 


dziny. 
TEATR. Dziś: Ciotunia, komedja A, Fredry, i 
Werbel domowy, komedja ze spiewkami Gregorowicza. 


— ma 


Ostatnie wiadomości. 


Wedle projektu do ustawy * przedłożonego 
Radzie państwa przez ministerstwo, ma na czele 
Galicji być gubernator jenerałny. dla spraw, 
które tak Galicja Wschodoia jak Zachodnia ma 
wspólne. Nie mówi jednak projekt, które to 
sprawy mają być wspólne. Ma to rozgraniezenie 
nastąpić w osobnej instrukcji, która wypowie co 
należeć będzie do zakresu gubernatora jeneral- 
nego (General - Gouverneur), a co do zakresu 
namiestnictwą w Krakowie i we Lwowie. Na- 
miestnicy lwowski i krakowski mają mieć tytuły 
prezydentów namiestnictwa a stopień i pensję 
wiceprezydentów. Urzędy dotychczasowe cyrku- 
larne i powiatowe będą zniesione, a kraj cały 
na kapitanaty powiatowe (Bezirks-Hauptmann- 
schaft), które mają być większe niż powiaty 
dotychczasowe, a mniejsze od obwodów. Śtaro- 
stowie czy kapitanowie powiatowi będą pobierać 
po 1.600, 1.800 i 2.000 »łr. pensji z mieszka- 
niem. Dodani im będą komisarze powiatowi 
(po 900, 1.000 i 1.100 złr. pensji): adjunkci po- 
wiatowi (po 600 i 700 złr.); lekarze powiatowi 
(po 500 złr.); sekretarze powiatowi (po 600 i 
700 złr.) i kanceliści (po450 1500 złr.). Oprócz 
tego praktykanci koncept wi (po 300 i 400 złr. 
adjutum). 

Dotychczasowe polityczno - sądowe urzędy 
powiatowe będą fungować aż do nowej organi 
zacji sądowej jako sądy powiatowe, i przecho- 
dzą z wszystkimi urzędnikami swymi wyłącznie 
pod ministerjum sprawiedliwości. 


O obecnym stanie rokowań dyplomatycznych 
w sprawie polskiej, pisze wczorajsza Presse:_ 

„Ze wszystkich wiadomości, jakie w osta- 
tnich czasach krążyły 0 akcji dyplomatycznej 
trzech mocarstw zachodnich przeciwko Moskwie, 
niektóre się tylko sprawdzają. Jak już nadmie- 
niliśmy, wspólna akeja Austrji z państwami za- 
chodniemi spełzła na niczem. Ale data, w tym 
względzie głoszone, zawierają tylko malutką 
część prawdy. Cała eutopejska prasa zogtała 
w błąd wprowadzoną. To, ©0 my otrzymujemy 
z bardzo poważnego źródła, przedstawia rzecz 
całkiem inaczej. Najpierw prawdą jest, ża 10. 
t. m. odeszła angielska nota do Petersbnrga; 
ale fałszem jest, że treść tej noty zastosowaną 
jest do mowy lorda Russela w Blairgowrie. 
O odmówieniu Moskwie praw do posiadania 
Polski na mocy traktatów, nie ma w tej nocie 
ani wzmianki. Zawiera ona przeciwstawienie 
tym punktom, które Gorczakow w ostatniej swej 
odpowiedzi z 1. września, i właśnie bardzo wy- 


raźny kładzie nacisk na utrzymanie traktatów. 
Angielska nota z d. 10. t.m. oświadcza wprost, 
że Anglia nigdy nie zezwoli na to, ażeby zasa- 
da. którąby Moskwa miała wypowiedzieć, że 
Polacy przez obecne powstanie zerwali traktaty, 
1 przeto Polska jako zdobycz przy niej nadal 
zostaje, uznaną została. Ton tej noty jest bar- 
dzo opryskliwy i wypowiada otwarcie, co iibe- 
ralna Anglia o postępowaniu Moskwy w Polsce 
myśli. 

Gabinet angielski udzielił odpisów tej noty 
gabinetom w Paryżu i Wiedniu. Wiedenski ga- 
binet uważał ton tej noty za ostry, ażeby ją 
mógł przyjąć; Francja oświadczyła, iż nie myśli 
nadal w próżne gadaniny się wdawać, i nie we- 
Źmie udziału w żadnem innem postanowieniu, 
prócz ultymatum, któreby odpowiadało jej 
myślom w depeszach 20. i21. czerwca zawartym. 

W skutek takich oświadczeń gabinet angiel- 
ski wysłał swoją notę do Petersburga. W Wiedniu 
tymczasem namyślono się i zredagowano ową 
często wspominaną „deklarację“, którą trzy mo- 
carftwa wspólnie do Petersburga wystosować 
miały. Austrjacki projekt nie został przyjęty w 
Londynie. Mimo tego, iż był obrobiony na tle 
noty angielskiej, ton jego tak był łagodny, że 
go odrzucono. 

Lord Napier otrzymał polecenie, powstrzy- 
mania się z wręczeniem noty z 10.t. m. Gdy je 
dnakże traktowanie z Austrją do niczego niedo- 
prowadziło. a Francja także się wzbraniała przy- 
stąpić do deklaracji Rechberga, lord Napier we- 
zwany został telegrafem do wręczenia noty z 10. 
t. m. Na tem rzeczy stanęły. O deklaracji au- 
strjaekiej słyszymy, że ma ona być przesłaną 
do Petersburga jako remonstracja ze strony Au- 
strji ma ostatnią odpowiedź ks * Gorczakowa. 
Austrja i Anglja dyplomatyzują więc dalej; Fran- 
cja milezy i czeka; Polacy zanurzają się we 
krwi pod obuchem Moskwy: oto jest prawdziwy 
stan rzeczy.* 


Książę Montebello, przybywszy do Paryża, 
miał dnia 25. i 26. b.m. konferencje z ces. Na- 
poleonem. Utrzymuje się pogłoska, że marszałek 
Niel pojedzie do Petersburga w misji umyślnej. 

W Kronsztadzie rozpoczęto budowę nowej 
warowni, mającej służyć do lepszej obrony wja- 
zdu. Ma być ukończona do czerwca roku 1864. 
Budują tam również trzy nowe fregaty pancerne. 

Od Czarnego morza dowiaduje się la France, 
że dnia 9. b. m. car z Konstantym i Mikołajem 
wyjechali z Liwadji do Kerczu, a ztamtąd mieli 
zamiar płynąć do Jeni-Kale, gdzie się budują 
baterje pobrzeżne z działami gwintowanemi. 

Dnia 18. b. m. przybył znowu z Warszawy 
do Petersburga i został wyprawiony dalej tran- 
sport 200 więźniów skazanych. Posener Zig. 
twierdzi, że cyfra wywiezionych z Polski nie do- 
sięga 2800, podczas kiedy inne dzienniki mówią 
04i5 a nawet 10 tysięcach. Ze wszystkich 
wywiezionych tylko 530 podług niej dostało się 
na Sybir, reszta poszła w sałdaty lub pozostała 
w bliższych guberniach moskiewskich. Dodać 
winniśmy, że Pos. Ztg. tylko Kongresówkę na- 
zywa Polską. Tenże dziennik narzeka bardzo na 
nieostrożność jenerałów moskiewskich, którzy 
sprowadzają do Polski komendy, przepełnione 
Polakami. 

Aleksander Hercen osiądł z rodziną na zimę 
w Neapolu. 

Marprabia A. Wielopolski wyjechał z Ber- 
lina do Akwisgranu. 


Na dzisiejszem posiedzeniu Rady państwa 
rozstrzyga się los kolei lwowsko-czerniowieckiej. 
Radzie państwa przedłożyło ministerjum projekt 
do ustawy, gwarantującej przedsiębiorcom pro- 
cent od kapitału 31 miljonów, które włożyć mają 
na zbudowanie tej kolei. Wiedeńska giełda nie- 
chętna jest temu przedsiębiorstwu. Chciałaby ona 
wszystkie przedsiębiorstwa w Austrji owładnąć, 
przez skoncentrowanie ich w Wiedniu. Organ 
giełdy wiedeńskiej, Presse, uderza raz po raz z 
wściekłością przeciw daniu gwarancji kapitali- 
stom angielskim, mylnie obliczając koszta i pro- 
centa. Qpuszeza bowiem wszystkie koszta odno- 
wienia i restauracji, które w ciągu 90 lat towa- 
rzystwo wyłożyć musi. Nie dajcie gwarancji 
kapitalistom angielskim, albowiem o 31.000 złr. 
rocznie więcej żądają na amortyzację! 

Warszawa 27. października. 

, (Bz) Prócz ezterech powiatów Aupgustow- 
skiego przyłączają Moskale pod zarząd Mura- 
wiewa także cały pas Podlaskiego na dwie mile 
szerokości po lewym brzegu Buga. Takiż sam 
kawał kraju w województwie lubelskiem ma być 
dołączony do wielkorządztwa wołyńskiego, a to 
celem nałożenia kontrybucji, palenia dworów i 
wiosek. przesiedlania mieszkańców w głąb Mo- 
skwy, do czego Murawiew i Druckoj mają już 
„prawo“, podczas kiedy Berg dla zachowania 
decórum musi pozostać niewinnym. 

Uwięzienia trwają na wielką skalę w dzień 
i w nocy, po domach i na ulicy. Podobnież re- 
wizje osób ną nliey zdarzają się gęsto, i to nie- 
tylko u młodzieży, ale i osób podeszłych. Mło- 
dzieży mało już widno w Warszawie. Wszytko 
co mogło — pospieszyło do obozów, które się 
formują w całym kraju. 7 

Dyrekcja towarzystwa ziemskiego, zostająca 
jak wiadomo w ręku Trzetrzewińskiego, ogłasza 
dziś, że kupony i listy zastawne, które komisja 
skarbu uznaje »a swoje, jako pochodzące ze 
znanego przelania kas w dniu 8. czerwca b. r., 
nie będą wypłacane okazicielom, lecz odebrane 
i oddaue sądom moskiewskim. 

Przeor augustynianów ks. Pawłowski dekla- 
racją uproszoną zaprzeczył w Dz. Powszechnym 
jakoby żołdactwo wyrabiało jakie gwałty w kla- 
sztorach. Przeor zapomina, że wojsko wpadło 


Warszawski ober-poliemajster podaje do po 
wszechnej wiadomości : 


a) Żałoba i w ogólności wszelkie oznaki rewolucyj- 
ne, w ubraniu używane w celu występnych manifestacyj, 
powinny być zdjęte. 

b) Kobiety bez różnicy stanu, powołania i wieku, 
które pokażą się po 29. października (10. listopada) r. b. 
w żałobnem ubraniu, będą zatrzymane i dostawione do 
cyrkułu, zkąd nie wcześniej będa nuwąlniane, aż zapłacą 
karę pieniężną w stosunku następującym. 

c) Pozwala się nosić ubranie żałobne tylko tym ko- 
bietom, które noszą takowe po śmierci ojca, matki i mę- 
ża, lecz z tem zastrzeżeniem, aby takie kobiety do dnia 
29. pażdziernika (10. listopada) r. b. wyjednały na to bi. 
lety od ober.policmajstra i takowe nosiły przy sobie. 

1. Idąc pieszo kobiety w ubraniu żałobnem, płacą 
po rsr, 10 Te zaś. które nie będą w stanie zapłacić ka- 
ry pieniężnej, ulegną aresztowi policyjnemu. 

2. Kobiety, jadące we własnych lub w ogólności w 
niewynajętych powoząch, jeżeli są w ubraniu żałobnem, 
zostaną do koszar Mirowskich zawiezione, gdzie powozy 
i konie będą zatrzymane, aż do czasu zapłacenia od ka- 
żdej osoby po rsr. 100. 

3. Kobiety w żałobie, jadące w powozach wynaję- 
tych, płacą po rsr. 15 każda; wynajęte karety, doróżki 
i omnibusy, w których takowe kobiety będą zatrzymane, 
zostaną odprowadzone do koszar Mirowskich; właściciele 
tych powozów płacą kary po rsr, 10 za każdą jadącą w 
żałobie kobietę; powozy i konie ich zatrzymane będą do 
cząsu uiszczenia oznaczonej kary; kondaktorowie i svan- 
greci ulegną karze policyjnej 

4, Urzędnicy, których żonyi dzieci będą zatrzymane 
w żałobie, oprócz kary powyższej utracą jednomiesię- 
czną pensję; a dymisjonowani urzędnicy, również wdo- 
wy i dzieci pobierające emeryturę lub pensję, utraceją 
takowe za jeden miesigc, Warszawa dnia 15. (27.) pa- 
żdziernika 1863 r. — Jenerał-major Lewszyn. 


Kraków d. 29. października. 


(ski) Otrzymawszy wiadomość o nowym od- 
dziale powstańców w Krakowskiem, pospieszam 
podzielić się nią z wami. „Dnia 27. o godz. 6. 
rano pojawił się na szosie, prowadzącej wzdłuż 
Wisły w Królestwie blisko miasteczka Koszyc 
oddział konny, składający się z jednego plutonu 
ułanów i trzech plutonów dragonów. Wkrótce na- 
trafiła na ten zastęp czereda objeżczyków z ko- 
zakami, która po kilku ślepych wystrzałach um- 
knęłą z takim pospiechem, że powstańcy nie 
mogli spróbować swej ręki na karkach rabusiów, 
którzy prócz jednej odwagi do rabowania, przy 
każdem pojawieniu się dają nogi ma plecy. 
W wspomnionym oddziałku odznaczał się szcze- 
gólniej pluton ułanów, tak dzielnie wygłądają - 
cych i umiejących swą sztukę wojskową, że 
radość brała patrzeć; ogółem cały oddział był 
kompletnie we wszystkie przybory wojskow 
zaopatrzony. Z wesołą miną, dobrą nadziej 
z pieśnią „Jeszcze Polska* na ustach, pociągnę 
wśród wiosek w obliczu zdumiewających si 
chłopów, jako sukurs do obozu Chmieleńskieg 
w którym około godziny 4. po południu, szczę 
śliwie bez szwanku stanęli. Prowadził ten od-4 
działek podobno S...... i oddał go Bosakowi 


4 pod komendę. 


do klasztoru felicjanek i aresztowało kilka za- | 


konnie. To nie gwałt? 


Rząd moskiewski wydał rozporządzenie do 
komór pogranicznych, by nie puszezały żadnego 
obywatela z Królestwa za granicę, który się nie 
wykaże kwitem zapłaconych zaległych podatków. 


Kraków 29. października wieczór. 


(J) Nowo uformowany w szczecnieńskich la- 
sach (Szecno na południe od Kiele) oddział 
Rębajły (pseudonim; prawdziwe nazwisko Ka...a, 
znany u nas oficer) stoczył w tych dniach szczę- 
śliwą potyczkę pod Daleszycami, gdzie z pol- 
skiej strony walczyło 300, z moskiewskiej zaś 
pułkownik Czengiery z przeważnemi giłami. 
Moskale ponieśli znaczne straty. Moskale w od- 
działach Zwirowa i Czengierego mają być bar- 
dzo zmęczeni i zdemoralizowani. 

Czachowski po nieszczęśliwej bitwie pod 
Jurkowicami, gdzie nasi dokazywali cudów wa- 
leczności, a gdzie sam osobiście dowodzić nie 
mógł, będąc odciętym, przedarł się w 60 koni w 
świętokrzyskie lasy. W tychże świętokrzyskich 
lasach ma się formować oddział włościański; 
podług doniesień prywatnych rolnicze roboty w 
wielu wsiach stoją, bo Indność pospieszyła do 
oddziałów. Imię Czachowskiego między ludem 
wielkiej używa popularności. 

Rannych oddziału Waligórskiego, którzy 
wpadli w ręce Moskwy, barbarzyńcy ci potopili 
w Sannie. 


| 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Kraków 29. paźd. 3. g. p. poł. 

Sformowany świeżo znaczny oddział 
powstańców, pod dowództwem  Rębajły, 
wyszedł niespodzianie z lasów Szczócno. 
wskich i pod Daleszycami pozawczoraj (27. 
paźdz.) rozbił kolumnę moskiewską jene- 
rała Czengierego. (Daleszyce, miasteczko 
w Sandomierskiem o dwie miłe od Kielc ku 
górom świętokrzyskim. . 

(Telegram ten otrzymaliśmy wczoraj po wydrukowy: 
waniu Gazety. Prz. 1.) 

warszawa 29. paźdz. Dzisiaj 
przed południem powieszono czterech żan- 
darmów polskich. 


Wiedeń 30, paźdz. 9. g. rano. 

Tutejsze dzienniki powstają silnie prze- 
ciw zabójstwu, wykonanemu na radcy sądo- 
wym Kuczyńskim. 


Czesć urzędowa. 


— Wydział krajowy ogłasza konkurs na 
opróżnione stypendjum roczne 105 złr. z fun- 
dacji Anndrzeja Zalchockiego dla ucznia sta- 
nu szlacheckiego. Termin podania 80. listo 
pads r. b. : 

— Najwyższem postanewieniem z dnia 9. 
b m. nadaną została katedra teorytycznej I 
praktycznej akuszerji przy uniwersytecie Ja- 
giellońskim w Krakowie doktorowi Manryce- 
mu Madurowiczowi. 


Przyjechali d. 28. października. 

PP. Szeliski K. z Chodaczkowa, Urbań- 
ski R. z Dobrosina, br. Kaprı D. z Buko- 
winy, Ujejski F. z Denysowa, br. Błażewski 
C. a Nowosiółki, Brześciański B. z Pietnic, 
Piotrowicz K. z Leszniowa, Nosalewski M. z 
Podola, Zurakowski A. z Horbacza, Papara 
Hen, z Zubowmostów. 


Wyjechali d. 28. października. 


PP. Cieński B do Tomaszowa, br. Do- 
liniański K. do Dolinian, Ośmiałowski S. do 
Janczyna. 


Kurs lwowski, 


w. A. w. a. 


| Daja |Żadają 


z dnia +Y. pazdziernika. gi. | et| æi} et 


Dukat holenderski 5/324 5138 
Dukat cesarski. „ . 5/34 5,39 
Moskiewski półimperyał 91:9 3|26 
Moskiewski rubel srebrny 4|75| 1,76 
Bruski talar kur. . . « © „| 1/67 1|68 
Gale. listy zast. w. a. .| 721881 73/63 
Galic. listy zast, m. k. \ „<< | 76/54 1730 
Galicyj. oblig indem. $% £ļ 74|—| 74/63 
Pożyczka narodowa. . | 2} 8128] 8195 
Akvye kolei żel. gal. . ść |196,25 


Kurs wiedeński 


z dnia 29. października, gl 
Oblig. dłagn pańs. 55,za100g! m.k. | 75 40 
Pożyczka nar. 1854 5'/, za 100 gl. m. k.| 51 30 
Losysząpe 1860, ,..444: ua) « 4 97 50 
Akcje banku narod. za 1000 gi. . |T9l — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl-|185 80 
London 10 funt sterlingów ©. pR — 
Dakaty cesarskie sztuką . 540 
Srebro za 100 zir. w. a. 111 90 


WUwiadomienia, 


Skład obuwia. 
stowarzyszenia szewców lwowskich. 


Świeżo zaopatrzony we wielką obfitość 
ubuwia rak męzkiego jak żeńskiego, rzadkiej 
dubroci i pieknej roboty, poleca szanownej 
Pabliczności swe wyroby szczególnie dla ich 
trwałości i niesłychanie tanich cen. 


Na placa Marjackim pod 1. 1',. 
607 1—15 


3y państwie Sośnickiem, 
w obwodzie Przemyskim powiecie 

_ Radymieńskim, poł mili od gościńca 
i kolei, są trzy dzierżawy do wypu- 


Panu F, Wertheim i Spółce! > 


pierwszej c. k. uprzywilejowanej fabryce kas ogniotrwałych , 
i przeciw włamaniom bezpiecznych, w Wiedniu. 

Grac dnia 20. października 1863. 

We fabryce pańskiej przed niejakim czasem kupiona ogniotrwała | 


i przeciw włamaniom bezpieczna kasa była przy pożarze, który dnia 
7. tego miesiąca w mojej drugiej fabryce w Neuhausel na Węgrzech 
wybuchł, wystawiona na najgwałtowniejszy ogień, tak, że kasa do 
czerwoności rozpaloną była, a wewnątrz w niej zawarte przedmioty 


ocalały. 


Widzę się dziś spowodowanym udzielić panu wiadomość o tym 
wypadku, który dostarcza jeden nowy dowód więcej, jak usprawie- 
dliwionem jest zaufanie, które położono w zaszczytnie w całym świe- 
cie znanym wyrobie pańskim, Ze szczególnem poważaniem 


właściciel c. k. uprzywiljowanej fabryki sur- 
rogatu kawy w Gracu w Styryi i w Neuhśu- 


SZ Kasy te są do nabycia po cenach fabrycznych u Karola 
Wernera pod liczbą 95 przy ulicy Pańskiej. 


| KORDJAŁ PEPSINY. 


Wielce wsławiony 


i od wielu znakomitości w skuteczno- 
ści doświadczony 


meliorowany biały 


O o 
syrop piersiowy 
przez H. Leopolda w Wrocławiu wyra- 
biany, 
można dostać prawdziwy i niesfałszo 
wany we Lwowie w aptece Zyg 
munta Rukera pod Białym orłem, 
dawniej Tomanka, w flaszkach po 
cenie 1 złr. 10 kr. i 2 złr. 20 kr. 


Przy posełce pocztą dopłaca się 
20 kr. za opakowanie. 323 a 9—12 


Francuzki 


środek farbowania włosów, 


uznany od lat dawnych za najpewniejszy, 
najprędszy i najnieszkodliwszy ze wszystkich 
dotąd zachwalanych. znajdnje się we Lwo- 
wie w aptece Z. RUKERA, w Krakowie 
n dr. Sawiczewskiego. 

Cena szkatułki wraz z przepisem używa- 
nia tegoż 2 złr. z opakowaniem 2 złr. 10 
centów. 432. 10—12. 


Za Strzelnicą pod Nr. 54, 
jest do wynajęcia każdego 
czasu dworek, świeżo wyrestaurowa- 
ny, z werandą, składający się z czte- 


Jan Leitner 


sel w Węgrzech. 


608. 1—3. 


przygotowany przez pp. Grimault et 
Cie., aptekarzy w Paryżu. 


Pepsina stanowi nowe odkrycie w 
medycynie, dokonane przez bra. Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza Fran- 
cuzów, jest sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszezonym, któ- 
ry natura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowania i 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej w 
żołądku sprawia ociężałość, senność, 
brak apetytu, flegmę, ból głowy. bo- 
leści żołądka, zapalenie i nabrzmienie 
kiszek,* odbijanie, wymioty po jedze- 
niu, nabrzmienie błon śluzowych, utra- 
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzmo- 
cnienie żołądka i zapobieżanie niknie- 
niu organizmu, po złośliwych gorącz- 
kach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobiet w stanie ciąży. 

Srodek ten upoważniony został przez 
paryzką akademję medyczną. 

Dostać można w aptekach we 
Lwowie u Z. Rukera pod Srebrnym 
orłem; C. Chrościckiego w Wilnie; Ma- 
ranczyka w Kijowie; Elsnera w Po- 
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i | 
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Sx Najnowsze “Œ 


znowu nowemi wygranemi pomnożone 


Wielkie pieniężne losowanie 


2 miljomów i 700.000 marków 


15000, 2 po 12500, 2 


w którem tylko wygrane wyciągnięte będą 


zagwarantowane i nadzorowane przez rząd państwa. 
1 oryginalny los kosztuje 8 złr. w. a. 
„la tegoz atiu są » 
4 4 » “ kal n m 
e " » 4 nm m 


Między 18.200 wygranemi znajduje sięgłówne wygrane marków 
250000, 150000,“ 100000,! 50000, 


2 po 25000, 2 po 20000, 2 po 


po 10000, 1 na 7500, 5 po 5000, 7 po 3750, 


85 po 2500, 5 po 1250, 105 po 1000, 5 po 750, 155"po 500," 370 


po 250 marków i t. d. F 


Poczatek ciagnienia 1i przyszłego miesiaca. 


Pod moją wszędzie znaną 


i ogólnie lubioną dewizą: 


„Gottes Seven bei Cohn!“ 


(Boskie błogosławieństwo u Cohna!) 


były zawsze największe główne wygrane, a największy los był: już 


Zlecenia zagraniczne wraz z 


18 razy za mojem pośrednictwem wygrany. 
przesłaniem pieniędzy w wszyst. 


kich sortach pieniężnych papierowych wykonuję jak naj- 
lepiej pod zachowaniem tajemnicy i posełam natychmiast 


po ciągnieniu listy urzędowe 
niądze. . ; 


606. 2—0. 


Eau Hémostatique. 


krwi, płuc, naczyń oddechowych i 


ciągnienia i wygrane pie- 


Laz. Sams. Cohn 


bankier w Hamburgu. 


A chell Tak zwana Woda p. Lechelle 


upoważniona przez akademją medyczną w Paryżu, zwana 


„czyli wodą tamującą wszelkie 
krwiotoki, leczy słabości 


żołądka, zbytni upływ krwi 


u kobiet po porodach lub z osłabienia pochodzący, bicie serca, 


astmy, bladość cery, palpitacje i ogólne osłabienie, u kobiet 


zwłaszcza, zapobiega nieuchronnie odpluwaniu krwią i kaszlom 


krwistym. — Jestto nieskończenie użyteczn 
przez najznakomitszych lekarzy francuzkic 


środek, oceniony i doświadczony 
, angielskich i innych. 


Dostać można we wszystkich aptekach Cesarstwa !"KrOTGstwa, A ZWłASZCHa w składzie 
marerjałów aptecznych p. Galle w Warszawie; we Lwowie u p. Rakera, dawniej To- 


manka; w Wilnie u p. Chrościckiego i w Krakowie u p Brunona Miozyńskiego. 


Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 kr. 


W Paryżu zaś u wynalazcy na ulicy Lamartine Nr. 35, gdzie się znajduje również 
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szezenia od 24. marca 1864, Bliższych | rech pokoi, piwnicy i strychu. Wia- | innych. | Soie Dolorifuge, Ee rit rad: Sa, "yz 
szczegółów udziela Zarząd dóbr w Kry- į domość w skazanem miejscu u wła- | Cena 3 zl, z opakowaniem 3 zł. 30 kr. | bez żadnego nacierania boleści w artykulacjach, dreszcze, podagry, renmatyzmy nz 
sowicach poczta Mosciska. 599 (4—5) bciciela. 602 3—0 590 8—24 gwałtowne i chroniczne. =": 590. 2—0. a 


ZNANY Z TANIOŚCI 
| M) 


30.000 loki SELKÓW i MORALE po 35 centów i 


otrzymał już nowy transport 


wyżej. 


10,000 tokci materyj jedwabnych, gładkich i deseniowanych 
po złr, 1.10 i wyżej, 


500 dok 


od 3 do 45 zir. 


U CZ 


1000 PŁASZCZY I PALETOTÓW 


300 SZALOW ANGIELSKICH po 10 zir, i wyżej. 


Nadzwyczajny odbyt, jakim się poszczycić mogę, spowodował mię do osobistego ogromnego zaku- 
estem w możności takowe jeszcze taniej niż dotąd sprzedawać: 


, Witalis W. Smochowski. 


pu towarów za granicą, przezco j 
SRE WA AWORTCZA ZEE CDA COSO 2 A. ER. ZW POZZO 
Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan 


PAM OĘNĄ Pe, 


Dobrzański 


po 15 złr, i wyżej. 


po 6 złr.i wyżej, 
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TE CYNY 


Drukiem K. Piliera 


w " KH mw" w. m, wą A Pa w: baw: M mm m M m ho a mk L 


— 
= 


— m pO 4 wg CE” M 4 SG LL goa GAR AT U M MH R Z 


7 m 


